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Kiedy będzie podpisany pakt nieagresji?.
Warszawa, 24. 7. (Telef. wł.). J a k  onegdaj 

donosiliśmy, w ciągu najb liższych dni ma być 
pod p isany  w Moskwie polsko-sowiecki p a k t  o 
nieagresji, para fo w any  22 stycznia  br. W sta- 
djnm rok o w a ń  znajdu je  się podobno  jeszcze 
po lsko-sow iecka  um ow a o postępow an iu  k on -  
cy ljacy jnem , m ająca  s tanow ić  in teg ra ln ą  część 
p ak tu .  P rasa  san acy jn a  w ym ienia  różne term i­
n y  podp isan ia  um ow y: 25 bm. lub  k ilka  dni 
później:  zdaje  się jed n ak ,  że najbardzie j m ia ­
ro d a jn ą  będzie opinja  ty  cli san acy jn y ch  czyn­
n ików  po li tycznych ,  k tó re  mówią o 26-ym bm., 
gdyż 26 to dwie trzynastki, a cyfra  ta, jak  
w iadom o, je s t  u nas  decy du ją cą .

Dymisja komendanta p o le j.— przenie­
sienie starosty .

Epilog  zajść w  L esku .

Zajścia  w L esk u  kolo Sanoka ,  k tórych  epi­
log iem  by ł  zn any  w yrok  sądow y sp o w o d o w a­
ły  ta k ż e  pew ne  zm iany wśród k ie row ników  po 
w is to w y c h  w ładz . S ta ro s ta  p ow ia tow y  w L e­
sk u  Wehrstei.n przeniesiony zosta ł  do urzędu 
w ojew ódzk iego  w e  Lwowie, zaś k o m en d a n t  
p o w ia to w y  policji n a  pow iat le sk i  k om isarz  
S o łty s  zosta ł  w  zw iązku z zajściami zaw ie­
szan y  w urzędow aniu . W szczęto  przeciwko 
n ia m r  dochodzenia . .  W jesieni przed sądem 
p rzys ięg łych  odbędzie  się k ilka  roapraw  p rze­
c iw  uczes tn iko m  rozruchów  leskich. —  Śledz­
tw o  w  te j  sp raw ie  .prowadzi ok ręgow y sędzia 
ń łedczy  W ójc ik ,  k tó r y  po przes łuchaniu  czę­
ściowo zw alnia  a resz to w an ych .  — Do rozp ra ­
w y  pozostan ie  w więzieniu około 50 ludzi,

GŁÓD WŚRÓD B O JK Ó W .
J a k  donosi lwowskie  „Diło“ , na. bojkow - 

szczyźnie  panu je  już  od d łuższego  czasu g łód. 
Chłopi ko ło  T u rk i  nie mają  już n a w e t  p lacków  
k a r to f la n y c h  ani innych  ś rodków  żywności 
i ch od zą  całkiem popros tu  „paść  się"  ja k  to  
sam i mówią; J e d z ą  oni na połoninach ko rzo n ­
k i  różnych ziół. Miary w szystk iego dopełniła  
posucha, w sk u te k  k tó re j  da je  się odczuć d o t­
k l iw y  b ra k  nabiału .

- :o : -

Pochód niezdrowej sensacji.
Na marginesie sprawy Gorgonowej.

J a k  w iadom o, Sąd N ajw yższy  p rzek azu ją c  
sp ra w ę  G orgonow ej now em u ko m p le to w i sę­
dz iow sk iem u  przy  sądzie ok ręg ow ym  k a rn y m  
w  K rak o w ie  uznał,  że ro z p ra w a  p ro w ad zo n a  
przeciw  oska rżo ne j  w e  L w ow ie  toczy ła  się w  
a tm o sfe rze  niewłaściwej,  sąd  zaś k ra k o w sk i  
da je  w iększą  g w aran c ję ,  że  p rzysięgli będą  wol 
n i  od  w pływ ów  pos tro nn ych .  P ra s a  lw o w sk a  
om aw ia jąc  ten  suk ces  te zy  obrończej p o d k re ­
ś l a  jed n a k ,  że jeżeli około  sp raw y  G orgonow ej 
w y tw o rz y ła  się s e n s a c y jn a  a tm o sfe ra ,  to jes t  
to  w yn ik iem  m e to d  prasy  b ru ko w ej,  k tó r a  z 
up odoban iem  żeruje  n a  tego  rodza ju  sen sa ­
c jach . A le  i ń a  teren ie  w arszaw sk im ,  acz  w 
p rzec iw n ym  k ie run ku  bardzie j  zgodnym  z in ­
ten c jam i ob ro n y  zaczęto tę  a tm osferę  w y tw a ­
rzać . „ K u r je r  L w ow sk i"  w y m ien ia  tu  p. Stpi- 
czyńsk iego ,  Boya-Żeleńskiego, p. E lgę  K ern  

i w iele  innych  kobie t ,  k tó re  zo rgan izow ały  for­
m alną  k am p a n ję  n a  rzecz G orgonowej,  kam - 
p an ję  idącą  n iew ątp l iw ie  n a  rękę  ob rońcy  
p. Axerowi. S p ra w a  przeniesie się znow u n a  t e ­
ren  k ra k o w sk i .  Zkolei tu t a j  znajdą się zapew ne 
ehementy, d la  k tó ry c h  p roces  s tan ie  się n a  pe ­
w ien czas ponętnym  sensacy jn ym  żerem, tem- 
bardzie j ,  że sp raw a  m a  być  w  K rak o w ie  ro z ­
p o z n a w a n a  od samego p oczą tku .  W ezw ani 
znow u zostaną  w szyscy  św iadkow ie , badani 
już poprzedn io  we Lwowie, ja k  rów nież  nowi, 
jeżeli sąd u zna  za właściwe. Oczywiście n o w y  
proces p o łączony  będzie z dużemi kosz tam i 
k tó re  p ań s tw o  będzie m us ia ło  p o k ry w ać  
św iadkom , m ieszka jącym  w e Lw ow ie  a  w zy ­
w an y m  do K rak o w a .  Z b ad an y  będzie  ponownie 
ca ły  m a te r ja ł  do w o dy  i odw odow y, pora/z drugi 
zo s tan ą  zgłoszone, odrzucone swego -czasu 
p rzez  sąd  lw ow ski w niosk i o b r o n y . . .

R o z p ra w a  .przeciw G orgonow ej w K rakow ie  
m a  się o d b y ć  w  k o ń c u  paźd z ie rn ika  lub  w listo 
Badzie.

W powodzi pogłosek o nowym sezonie, , .
W arszawa, 24 lipca (Teł. wł.). Coraz ezęś 

c i j j  zaczynają  obiegać  pogłosk i i zapowiedzi 
na te m a t  rozpoczyna jącego  się jesionią sezo­
nu poli tycznego. Pogłoski tc pow tarzane  
zw łaszcza w sferach t, zw. . ,pu lkow nikow sk :ch 'J 
zmierzają  do  w yw ołan ia  w rażenia, że sezon ten 
rozpocznie  się wcześniej niż zw ykle i w p rze ­
c iw stawieniu  do obecnej zupełnej m a r tw o ty  

będzie znacznie ożYwiunjy Jeżeli można wie­
rzyć k rążącym  wersjom m ia ła  z m iarodajnego  
miejsca paść  kom en da :  „róbcie tak ,  ja k b y  mnie 
nie było". Sfery pukow nikow  skie, które  pozo* 
s taw ion eby  zosta ły  w tym  w y pad ku  w łasnym 
siłom i w łasne j przedsiębiorczości, op ie ra łyby  
jedynie  n a  au to ry tec ie  u k ry ty m  za ku lk a m i.

P oczą tk iem  zmian ma być rek on s tru kc ja  ga­
b inetu , jednakow oż  bez jak ie jko lw iek  zmiany 
k ie runku  czy sys temu. N iektórzy  są już p o ­
dobno  „przem ęczeni’: inni chcieliby w ypróbo-
bow ać swych sił. P. p rem jer  jes t  zresztą, —  jak  
mówią. —  up a trzon y  n a  inne w ysokie  s tan o ­
wisko, k tó re  miałoby niebawem za w akow ać. 
Jeżeli idzie o zmiany w poszczególnych resor­
tach , pogłosk i idą  w tym k ie runku ,  że obecny 
minis ter  skarbu  objąłby tekę sprawiedliwości,

‘ miejsce p. Z aw adzkiego , k tó ry  zamierza po­
dobno  us tąp ić  zają łby  pułk. P ie rack i  obecny mi 
n is te r  sp raw  w ew nętrznych ,  nas tąp i ły by  też 
zmiany n a  s tano w isk ach  m in is trów  pracy , oraz 
przem ysłu  i handlu .

TARCIA W E W N Ę T R Z N E  W MIN. P R Z E ­
MYSŁU.

Pogłoski  przcsi leniowe rejest ruje  t akże  
wczorajszy „Czas‘\  który  ujawnia nieporozu­
mienia  powsta ł e  lenie rninisiers twa p rzemy­
słu i handlu,  nieporozumienia,  k tórych  rezul t a­
tem os t a tecznym ma być dymisj a  ministra.  
Pewna  sensację  — pisze k rakowski  dziennik 
s anacy jny  —  wywołało u s t ąp :enie wicemini­
s t ra  Kożucl iowskiego.  który  przechodzi na jed­
no z naczelnych s t anowi sk  w Banku Uosp.  
Kraj .  Ustąpienie to. bvlo wywołane  tarciami  
wewnęt rznemi ;  poszło podobno o por t  w G d y­
ni, k tóry .  ma. ot rzymać szeroką au tonomję  
Sprawą tą zajmie się Sejm w jesieni.  P. Kożu- 
ehowski  był przeciwnikiem zbytniego rozsze­
rzenia por towego samorządu.  Na l un tle p r zy ­
szło do nieporozumienia pomiędzy nim a j ed­
nym z dy rek to rów  depar t amentu ,  k tóry mial  
s t anąć  na czele nowej j ednos tki  autonomicznej .  
P. Kożuchów,ski wolał  wycofać się na s t a no ­
wisko dogodniejsze i mniej odpowiedzialno-; 
poszedł do Banku .  Podobno  jego śladem pó j ­
dzie wiceminis ter  Doloża!. W te d y  minis ters two 
handlu i przemysłu,  pozos t ałoby boz sił facho­
wych;  to też mówi się dość głośno o zmianie 
ministra;  wymieni ają  nawe t  jego nas tępcę;  ale 
są to Oczywiście ty lko pogłoski ,  k tór e  mogą 
się sprawdzić lub n ie ’*.

Nazwi ska  nas t ępców są trzyman* podobno 
w tajemnicy.  'Niemniej oiekawem byłoby,  kto 
ewentualnie  objąłby najważni ejszy m m r i ,  to 
jes t  skarb.

Hasła wyborcze Hitlera,

Kartel naftom
■ Lwów. (PAT). P o  k i lk u  dn iach  w ytężonej 

p racy  nas tąp iło  w dniu  23 bm. ostateczne po­
rozumienie wśród firm zrzeszonych w syndy­
kacie przemysłu naftowego co do  zasad p rz y ­
szłego sy n d y k a tu  i w ogóle  o rganizacji całego 
przem ysłu  na f tow ego ,  który ma powstać na 
okres najbliższych 5 lat. U zgodnienie  dezy dera  
tów  firm sy n d y k a c k ic h  nas tąp iło  w sk u tek  p o ­
śred n ic tw a  dyr. d epar t .  górniczo-hutniczego 
mini&t. przem ysłu  p. C zes ław a Pechego .

N a  pods taw ie  u s ta lo n y c h  zasad  orgamiza-

ly utworzony.
cyjnyóli, w ciągu k ilku  najbliższych tygod n i  
zostanie opracow ana  szczegółowa umowa p rz y ­
szłej organ izacji  naftowej,  k tó r a  częściowo za­
cznie fu nk c jon ow ać  z dniem 1 sierpnia br. (od­
biór ropy od czystych  producentów), a o s ta ­
tecznie od 1 listopada br. W chwili obecnej 
finalizują się pertraktacje syndykatu przemy­
słu naftowego z rafinerjami, które pozostały 
dotąd poza organizacją syndykacką. Z akończe­
nie tych  obrad  spodziew ane je s t  w najbliższych 
dniach.

Niepowodzenie rokowań
Wiedeń. (PAT). R o k o w an ia  hand low e au- 

s t r jaeko-w ęg iersk ie ,  k tó r e  toczy ły  się przez 5 
dni w  Budapeszcie ,  nie doprowadziły do rezul­
tatu. D alszy  ciąg ro k o w ań  roz,poczmie się we 
wtorek w Wiedniu.

J a k  się „N eue  F re ie  P re s se££ dow iaduje ,  de ­
le g a c ja  a u s t r ja c k a  zażąda ła  u s ta len ia  przede- 
w szy s tk iem  ogólnych zasad traktatu handlowe­
go, poczerni dopiero będzie m ogło  nas tąp ić  po­
rozum ienie  w sp raw ie  .prowizorjum. W ę g ry  
ośw iadczyły  go tow ość  podw yższen ia  w artośc i

austrjacko -  węgierskich.
ekspor tu  aus t r jaok iego  o 40.000.000 ipongó, 
jeżeli Austrja zagwarantuje odbiór węgierskich 
nadwyżek w ramach zeszłorocznych. P o n a d to  
chcia łyby  W ęgry  z  p ow od u  k iepsk ich  żniw w y ­
w ozić  do A ustr j i  mniej pszenicy a więcej bydła 
i domagają się z tego powodu wyższego kon­
tyngentu bydła. Roln icy  au s t r jacey  odrzucają 
to żądanie. J a k  do no szą  dalej dzienniki a u s t r ja  
ckie, cen tra la  ob ro tu  b y d ła  zezwoliła n a  p r z y ­
wóz 870 sz tu k  w ęgie rsk ich  świń t łuszczow ych  
w przyszłym  tygodn iu .

Marsz wojsk boliwijskich na Paragwaj.
Nowy Jork, 24. 7. (Telef. wł.). W edle  w ia- r jeniu podąża przeciw paragwajskim strażom 

domości n a d pszłych z P a ra g w a ju ,  oddział wojsk granicznym, 
boliwijskich w sile 1400 ludzi w pełnera uzbro-1 — —-—o ---------

sce  k rw a w e  zajście, w y w o łane  nap ad em  uzbro ­
jo n y ch  h it le row ców  n a  bezbronnych  młodzień­
ców kato l ick ich .  Młodzieńcy ci. ze s to w a r z y ­
szenia sodalic ji  paraf ji  św. Józefa,  ug ru po w ali  
się na placu ze swą cho rągw ią  oczeku jąc  p o ­
chodu ka to l ick iego  zw iązku  czeladników , k tó -  

j rv  miał się odbyć tego dnia z rac j i  80-tej ro ­
cznicy pow stan ia  związku. W pewnej chwili 
podjechało p a rę  sam ochodów  z k i lk u n as tu  
uzbrojonymi hit lerowcami. Po zapy tan iu ,  czy 
m łodzieńcy  są ka to l ik am i i o trzym an iu  po­
tw ierdzającej odpowiedzi, p rzybyli rzucili się 
na s z tan d a r  sodalicji,  porw ali go na  s t rz ęp y  
i, z łam aw szy drzewce, na jp ie rw  pobi*? do  u t r a ­
ty  p rzy tom ności tego, k tó ry  niósł sz tan dar ,  
a nas tępnie  i innych cz łonków  sodalicji.  Z a j­
ście to w yw oła ło  ogólne oburzenie  ludności 
miasta. (KAP-.

„ B E R L IN E R  V O L K S Z E IT U N G " Z A W IE ­
SZONY.

Berlin, 24 lipca. Dowódca w ojskow y na  
Berlin i B randenhurję  zawiesił dzP  ...Bcrliner 
V o lksze i tung"  n a  5 dni.

Płace urzędnicze w A ustrji—— na ra ty .
Wiedeń. (PAT). K o m u n ik a t  u rzęd ow y  do n o ­

si. że R a d a  m in is trów  uchwaliła ,  że w dniu 
1 s ierpnia  funko jonarjusze  pań s tw o w i o t rzy m a ­
ją  ty lk o  60 proc. poborów , re sz ta  zaś w y p ła ­
cona im będzie w połowie miesiąca.

25 gospodarstw chłopskich spłonęło.
Monach jum, 24 liipca. W  m ałe j  w iosce au -  

s t r jack ie j  nad  g ran icą  b a w a rs k ą  wybuchł dziś 
rano pożar, który zniszczył 25 gospodarstw  
chłopskich wraz z inwentarzem. P odczas  ak c j i  
ra tu n k o w e j  kilkanaście osób odniosło rany w  
w tem 6 ciężkie* zaś dwie osoby zginęły.

Pierwsze dwa dni meetingu lotniczego.
ZURYCH (PAT). W  pierw szym  dniu  mię­

d zy naro do w eg o  meetingu lotniczego p o g o d a  
n ie  dopisała .  Przez  ca ły  dzień padał drobny 
deszcz^. W  zaw od ach  e lim inacyjnych  w zię ły  
udział e sk ad ry  Szwajcarji ,  JYancji i D anji .  
W łosi zostali zdekom ple tow an i % p o w od u  w y ­
p adk u ,  jak iem u  uleg ł jeden  z p ilo tów . Dziś w  
drugim  dniu  zaw odów  lo tn iczych  od b y ły  się 
popisy spadochronowe. W  m ięd zyn arod ow ym  
zlocie gw iaźdz is tym  p ierwsze miejsce z a ją ł  
F rancu z  P ug e t .  L o tn ik  w łoski Sasone, ciężko , 
ran iony  po dczas  w czo ra jszych  zaw odów, zmarł > 
w dniu dzisiejszym.

NIEMIECKI LOTNIK NAD OCEANEM 
ATLANTYCKIM.

Kopenhaga, 24. 7. (Telef. wł.). L o tn ik  n ie ­
miecki Gronau w y s ta r to w a ł  dziś przed/połud­
niem  z R e y k ja v ik  n a  Is land ji  do G renlandji.

TAJNA PROPAGANDA BOLSZEWICKA 
NA WĘGRZECH.

Budapeszt, 22 lipca. P o lic ja  p o l i ty c zn a  wy* 
k ry ła  tu  tajne biuro propagandy komunistycz­
nej aresztując 7 kierowników organizacji. Pod­
czas rewizji znaleziono obfity materjał obciąża­
jący.

Berlin, 24. 7. '(Telef. wł.). N a  zgrom adzeniu  
przedwyboTCzem w W u p p e r ta l  przem aw iał dziś 
Hitler, k tó ry  m. in. oświadczył,  że w chwili 
obecnej znalazły się Niemcy wobec alternaty­
wy: chaos marksystyczno-demokratyczny lub 
silna władza nacjonalistyczna. N arodow i socja  
liści w iedzą  do czego dążą  i p o zo s tan ą  wierni 
swoim zasadom.

Zwycięstwa swego narodowi socjaliści nie 
zamierzają dzielić z innymi i nie ścierpią obok 
siebie żadnej partj.

Napady hitlerowców na młodzież
W mieście Bochum, na  placu koło  k la ­

sz to ru  R ed em p to ry s tó w  miało os ta tn io  ipięj-

RDZA NA PSZENICY.
Kielce, (PAT). N a  terenie  pow ia tów : san ­

dom ierskiego, opa to w sk iego ,  p ińczow skiego ,

S z ko dy  w yrządzone  przez rdzę  oblicza ją  na 
sum ę 20.000.000 zł. W o jew o d a  kie lecki za rzą ­
dził re jes trac ję  szkód  spo w o do w any ch  przez 
rdzę w wyżej w ym ienionych pow iatach.

POŻAR MAJĄTKU ZIEMSKIEGO 
W KIELECKIEM.

Kielce, (PAT). W  m a ją tk u  Sieć. ska, pow. 
włoszczowskiego wybuchł pożar, który znisz­
czył zabudowania folwarczne, narzędzia rolni­
cze, zapasy siana i słomy, oraz składy torfu.

S tr a ty  w yn oszą  około 100X00 zł. P ożar  pow 
s ta ł  w sk u te k  n ieostrożnego  obchodzenia  się i  
ogniem przez służbę folwarczną.

00210121
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Żółwie tempo prac rozbrojeniowych. „Muzyka66 w  Krakowie.
P. Benesz do k a ł a ł  wielkiej  sztuki t f yprńco '  

^ u j ą c  w- Genewie rezoliioję, t k  któfą ś w i a d ­
czyło się ofctfefdzieści państw.  Zdawało się prze­
cież. f.p kłócący się już cut pól foku dolega-. i 
nie znajdą żadnej  wspólnej  p ia t lonny .  T ym cza ­
sem czeski  minis ter  pozyska ł  ogromna w ięk ­
szość pańs tw  i to dla rezolucji ,  która, na pier­
wszy rzut  oka  oznacza duży postęp.  Aic ty lko  
n a  pierwszy rzut  oka.  W rzeczywistośei  bowiem 
sp rawa rozbrojeniowa przeds tawia  s i ę  bardzo 
źle.

Minęło już pul roku i minie znów pół roku.  
nim konferencja  rozbrojeniowa zabierze Gę 
znowu poważnie do pracy.  Zapowiadano  począ­
tkowo..  że konferencja,  potrwa ty lko  ' roa.  
tymczasem żółwie,  łempo pracy w-kazu 
chyba  dopiero za Tl w a. lub t rzy lata mużnaby 
oczekiwać jakich rea lnych owoców tych na ­
rad.  A i to pod wa runk iem,  że największe  t r u ­
dności  ma już konferencja  poza sobą. t y m c z a ­
sem t ak  nie jest.  Najtnirluie.kzeiu będzie u s t a ­
lenie odpowiednich  cyfr  dla każdego kraju,  no 
i wreszcie kon tro l a  wykonan ia  uchwał  kon fe r z i  
e.jj. Cu łom i miesiącami można  dy*kiitciwać na i 
tom, ile żołnierzy ma  mieć dane  państwo.-  jakie  
są  jego na tur a lne  warunki  obronno,  jaki  .-Po­
tencja!  wo jenny '1 etc.

Na  konferencj i  rozbrojeniowej  na ogół prze­
wagę  ma F rancj a  i jej sojusznicy.  Ale lin ja 
f a k t y cz n a  delegacj i  f rancuskie j  uległa )»arokro­
tnic pewnym .załamaniom na sku t e k  oporu nie­
k tó rych  moca r s tw,  p ropozyeyj  TToocera. a t a ­
kże zmiany rządu we Francj i .  Nie można się 
było spodziewać,  by l le rr i ot  miał  bronie z z a­
pałem p roj ektu  swego poprzednika* n. Tardis i i i  
A j ednak  zasadni cza  myśl p. Tardiou  . .najpierw 
bezpieczeństwo,  po tem rozbrojeni e ' 1, j ego po ­
mys ł  wyposażenia  Tagi Na rodów w s i ł ę  zbrojną 
__ to  b r i e  id *e słuszne.  J a k  wewn ą t r z  pań s t wa

luembżliw-pifi byłoby rozbrojenie obyw ateli ,  g d . 
by nie było policji-, tak również w- całej cvw{- 
ii/.owaucj społeczności  pańs tw nLnuożliftoin bę­
dzie rozbrojenie,  dopóki  nic będzie istnieć <>r- 
gan,  mogący zapewnić światu bezpi żczeust w o. 
Nic wys ta r czy  uzbroić  Ligę Na rod w w p rawo  
kontrol i  zbrojeń.

Nierealną jest dalej  nadzieją,  żc minio br.‘i* 
ku w zajemnego zaufania i pee/ .ucia bczpie- 

jczeii>.(wą można zmniejszyć is tniejące armje  
j o  10. 20 czy 20 procent .  Kto się obawia uti- 
j padu swego są.-iada. tern nie uw ierzy, że ten 
są.-iad zmmiejszyj swe siły zbrojne o w y m a ­
gany  pnceii t ,  i w konsekwencj i  równio/  ni*' 
p«.mniejszy walspej  armji .  Oba państwa  będą 
swe zbrojenia uk rywać ,  ale ich nie zaprze­
stania.

Niemcy.  K o j a .  Wiochy s tawiały bardzo 
da l eko  idące w nioski  rozbrojeniowe.  prześci ­
gnęły inne państwa.  Oczywiście Niemcom II in- 
denhii rga i Pa pen a. chudzi w grunci e rzeczy 
liielylc o rozbrojenie.  ile o dozbrojenie,  dla  

S faszystowski ch Włoch buk arma.t by łby na j ­
piękniejszą muzyką,  jak k iedyś  powiedział  
Miissolmi, a TI os: j a  •zbroi sie go rączkowo  i przy 
go to wuj  <? do napadu na pańs twa  . .hurżuazyj-  
neu. 0  tem się nieraz szeroko pbze .  ale me  
wszvsev* to wiedzą i Niemcy oraz Sowiety  
mogą w cezach szerokich mas u,chodzić za 
p rawdziwych  szermierzy pokoju.  Może pow­
st ać  wrażenie ,  że przeszkodą,  na d,rodzę do 
rozbrojenia jest  Frazie ja ze swymi  so juszn ika­
mi. T tui j o t  również niepomyślny wynik d y ­
sk- u-s v j genewskich.

Ani jedno moca r s two nie zaczęło się roz­
b ra j ać  w toku obrad genewskich.  Po zakoń ­
czeniu konferencj i  zaipewme będzie tak samo.  
Ce najwyżej  / .brojenia będą lepiej uk rywane  
i tajone.

Od piętku

dnia 22 lipca
w kinoteatrze

» S i l i *
DOM KATOLICKI
Straczawskiego 18.

Ulubieniec publiczności K E Y N  M A Y N A R D
W najnowszym filmie sensacyjnym pt.:

TESTAM EN T M IL IO N E R A
Akcji filmu rozgrywa s ię  w prerjach zachodnio - amerykańskich. 
Niezwykle interesująca treść. — Niewidziane dótąd sensacje. — 

Doskonała g ra . — Tempo akcji.

Nadprogram I Nadprogram!

Doskonałe  2 Komedie!
W .p .o i . i l  ilu s trlp jt o . k i . . I r .  .a lo n o w .i, CBNT MIK-iSC ZMŻONE.

Najchłodniejsza sala w Krakowie
Początek przedstawień w dnie powzzednie o godz. 5‘30 i 7 *30. W niedzielą i święta ód 1.30

to shpcłtai
n> M t  a k o m ie .
P o n i e d z i a ł e k  25: śwę J a k ó b a  a<p. 
W t o r e k  26: św. Anny.
W t o r e k  26: w schód  słońca o godz. 4.10, 

zach ód  o 20.02.

T O W A R Z Y S T W O  O R A T O R Y JN E  W  K R A ­
K O W IE . W a ln e  Z grom adzenie  cz łonków  T o ­
w a rz y s tw a  O ra to ry jnego  w  K rakow ie ,  n a j s t a r ­
szej p laców ki m uzyk i o ra to ry jn e j  w Polsce, 
w ybra ło  n ow y  zarząd  w  n as tępu jący m  sk ła ­
dzie: pp. Mairjan K ąko lew sk i  (prezes).  Jan. 
K a rb ow sk i  ('wiceprezes). Czesław  Ochab (se­
k re ta rz ) .  T ad eusz  Michalski (skarbnik) ,  Ti.

  f S ło m ka  (bibljoteikarz) i Lecin Meglicz fgospo-
O T Y T U Ł  D OK TO R A. Studenci,  ko ńcz ący  darz). P o n o w n y  wyl>ór p. M arjana K ą k o le ­

wskiego. zasłużonego d z ia łacza  m uzycznego ,Obecnie m edycynę  w edług  now ych przepisów, 
o t r z y m u ją  dyplom  leka rza ,  a  nie, ja k  d o ty c h ­
czas, d o k to ra  wtszechnąuk lekarskch .  W o ­
bec tego s tud enc i  podjęli  żyw ą  akcję ,  zm ierza­
ją cą  do u t rz y m an ia  daw n y ch  ty tu łó w . O sta tn io  
w  W arszaw ie  odby ł się w te j  spraw ie  Zjazd 
de lega tów  leka rzy  i abso lw en tów  m edy cyn y  
po lsk ich  środow isk  un iw ersy teck ich .  N a  zjeź- 
dzie  uchw alono  jednom yśln ie  p row adzić  w dal 
szym  ciągu in te n sy w n ą  akc ję  celem u zy sk an ia  
ty tu łu  d o k to ra  dla w szy s tk ich  kończących  stu- 
d j a  le ka rsk ie  w ed ług  obecnie obow iązujących 
przepisów .

Obniżenie taryfy pocztowo- 
lotniczej.

Z dniem 1 s ierpnia  br. wchodzi w życie 
ro zporządzen ie  minis tra  poczt i te legrafów  
z dnia  16 czerwca br. o o p ła tach  za pocztowe 
przesyłki lo tnicze. N ow a ta ry fa  pooztowo-lotni 
cza jest niższa od do tychczasow ej .  W obrocie 
w ew nę trzn ym  i z w. ni. G dańsk iem  opła ta  za 
k a r t ę  pocz tow ą wynosi 35 g r . , (do tychczas  40 
gr.), za list do  20 gr. 50 g roszy  (do tychczas 
60 gr.). za list od 20 do 250 gr. 1 zł. (do tych­
czas 1.20 zł.), za list od 250 do 500 gr. 1.20 
zł. ^dotychczas 1.60 zł.). O pła ty  za listowe prze 
sy łk i  lo tn icze uiszcza się znaczkam i łotciezcini 
łub zwykłem i znaczkam i pocztowemi. Pocz tę  
lo tniczą nad aw ać  można na calem te ry to r ium  
Rzeczy pospolite j,  nie w y łącza jąc  tych. m ie jsco­
wości o raz  do tych miejscowości, k tóro  nic 
p o s ia d a ją  kom unikac ji  pow ietrznej.  W  tych 
w y p ad k ach  póczta  przewożona jest częściowo 
sam olo tem , częściowo zaś koleją-

W  miastach . poG adających  ko m unikac ję  
lotn iczą, ja k  np. w K rakow ie , rozmieszczono 
są d la  pocztv  lo tn iczej specjalne  skrzvnki.  P o ­
n ad to  w m ias tach  ivcb poczto .lotniczą nada 
wać można p rze /  ca łą  noc y  u rzę d a ch pocz to  

j r o - t e le g r a flc z n y d ^ <  * * M ^ ‘

na s tano w isk o  prezesa T o w arz y s tw a  pow ita ły  
sfery m uzyczne  K ra k o w a  ze szczerem uzna­
niem. K ierow nic tw o  a r ty s ty c z n e  sp oczy w a  n a ­
dal w rękach znanych i cenionych kap e lm i­
strzów . dyr. S te fana  B arańsk ieg o  i O. Fab ja -  
na  Mndury, dom inikanina .

T o w arz y s tw o  O ra to ry jn e  m a za sobą k i l ­
k an aśc ie  la t  p ra cy  także  i na  polu m uzyki re ­
ligijnej i kościelnej .  U czestn icy  drug iego  
w szechpolsk iego  k o ng resu  m uzyki religijnej 
w K ra k o w ie  w roku  ubiegłym m ają  żywo 
w pamięci k o n c e r t  T o w a rz y s tw a  O ra to ry jn ego  
pośw iecony  eolskie j m u zyce  religijnej .

R E J E S T R A C J A  CUDZOZIEMCÓW. D nia  
25-go b. m. mija o s ta te czn y  t e r n i e  sk ład an ia  
w s ta ro s tw ac h  grodzk ich  d ek la racy j.  do ty c zą ­
cych osób. nie posiadających  oby w ate ls tw a  
P dskiego. a z a trud n ion ych  w  przedsiębior­
stwa cli przem ysłow ych , h and low ych .  b a n k o ­
wych i t. p. E w idencji  tej p od lega ją  w szyscy  
cudzoziemcy, za trudnien i w tych przedsiębior­
s tw ach  bez w zględu  na o kres  czasu przebywa* 
rda w granica cli Rzrvżypo.spo.]-itcj Polskiej , 
bez względu na czas n racy  w dar.iem nrzedsię- 
hiorstwic. W  razie u iezłnżenia  dek la rac ji  d i  
dnia 25-go b. ni. grozi ka ra  g rzyw ny  od 100 
<io 10.000 /.L lub k a ra  aresz tu  do 6 tygodni .

CRACOVIA - CZARNI 4 : 1 .
W niedzielnych zaw odach  piłki nożnej od- 

n i osła C rao o r ia  zasłużone zw ycięstw o n ad  
gośćmi ze Lwow a. G ra od sam ego począ tku  
była ż rw a  i n iek iedy  ostra .  W ynik  do p rz e r ­
wy 0:0. Po przerwie zazn acza  się s i lna  prze­
w aga  k lubu k ra k o w sk ie g o ,  k tó ry  zdobyw a  
4 pun k ty .  Publiczność  dopisała .  B ram karz  
Gracovii zeszedł z boiska w drugie j części 
gry: zastąpił go p. Szumieć. Publiczność g łoś­
no w y raża ła  swe n iezadow olen i** i  pow odu  sę-

Kraków jes t  m uzykalny .  Kto wję, czy nic 
jest. u a jw ra ż l iwszem na muzykę miastem w Pol 
sec'  Orgja harm onijnych j niehftrmońijńyeh 
dźwięków prześladuje...  przepraszam , zachw yca 
ra s  od rana do nocy. W szys tko  śpiewa, gra. 
trąbi i kręci czy to k o rb kę  od gram ofonu, czy 
też k on d en sa to r  przy aparac ie  rud j owym. Mu­
zyka! śpiew! R ad  jo! —

Przez ulicę, przy k tó re j  mieszkam, ciągnie 
e Odzień rano  o 6 . tej trubadur na furze, nucąc 
c.a całe g ard ło  m ono tonna  piosenkę: Węgle-
węęę... J e s t  to pieśń w ojenna Siuksów, ozna­
czająca. że t ru b ad u r  ma węgle mt sprzedaż. 
Codziennie zrywam się zbudzony :ym przera­
źliwym okrzykiem  i d la tego  nigdy np spóź­
niam Gę do biura. P rzypom ina  mi on s ta ropo l­
sk iego  - t rzec iego  T u r a ” , k tó ry ,  jak  wiadomo, 
piął o 6-tej nad ranem.

W dzień powszedni idę; do pra-cy. W nie­
dzielę zato odpoezyw am  w domu. upa ja jąc  się 
od sam ego rana  koncertem  7-miu gram ofonów  
i dwóch rad jo ap a ra tó w .  ryczących na w \śc ig i .  
Pow.staje zlewisko tonów i melodyj. .działające 
pod n i eca jąc o na na jspoko  j n i o jszego ezłow i c k a . 
^  ypadam  z domu i szukam spoko ju .

Można j akoś  wy t r zymać ,  jeśli gra jedna  nr* 
kieHfa.  lub najwyżej  dwie,  j ak na Błoniach 
krakowsk ich .  Publiczność przyzwyczai ła  sie już 
do lego.  żc głośniki  na dep t aku  przygłuszają  
ka t a rynk i  karuzel. . .

Największe j ednak  wrażenie .robi hejnał  
/• wieży Marjaekiej .  J a  sam lubię s t awać  przed 
kość i oleni i obserwować,  jak  s t rażnik w y s ł a ­
wia t rąbkę przez okno i gra.. .  Ten piękny k o n ­
cert  w górnych  regionach znakomicie  odcina 
się od muzycznej  wrzawy miasta Szkoda tylko,  
żc nie jes t  na tyle potężny,  by zagłuszyć 
choćby na chwilę R) tys ięcy ryczących g a r ­
dzieli gramofonów. . .

Gzi o wiek vi ractf do dmihi. Oo/,vwiśeie no\vv 
. .koncer t” : trzech a r t ys tów  od l iamionji  i ba- 
* ' ; ,i hałasuje  mt podwórzu,  zyskując gorący 
fu k l a sk  mieszkańców don o r  Wprosi  nie do wy 
t r /ę niania!

/ Jmiały  kładę się wieczorom spać.  Aż oto 
'•'■ok sąs iadka zaczyna grać gamy  na forte- 
pkoiie...

t) muzyko,  dość. dość na dziś. ho jut ro r a ­
mi przyjdzie t r ubadu r  od węgli!...

Z T E A T R U  IM. SŁOW ACKIEGO. D/G
'v poniedziałek  i nas tępne  doi tygoditia po­
w tó rzen ie  śwyietnęj komedji YeTneuiba ..Ko 
chanek Pani Yirlal” k tó ra  odniosła, na nas /e j  
seonie pełny cukiuw. dzięki swym niezw y­
kłym wa.IoPC.ui scenie/,nyrn, zaś w pierwszym 
rz dzio dzięki niezrównanej in terpre tac ji  g łó ­
wnej roli kobiecej przez naszego  znakom iięgn  
gościa p. Milę K am ińska , k tórą  rozbawiona 
publiczność darzy  hueznemii ok laskam i przez 
cały c /a s  p rzeds taw ien ia .  Św ietnej c a k ś c i  
p rzeds taw ien ia  dopełnia  kon ce r to w o  zgrany  
zespół tea tru ,  to też o s ta tn ie j  nowości re pe r­
tuaru  można w różyć doskonałe  pow odze­
nie.

I{ K P E R T O A R  T E A T R U  S Ł O W A O K lT C fiO

Poniedżiiłek 25 lipca: ::Koclia,nAk pani YidaF 
(Gość. występy p. Mili Kamińskiej. Ceny zniżmic).

Y torek 26 lipca: ::Kochanek pani 5'idal‘!. 
Gościnne występy Mili K a mińskiej. Geny miejsc 
zniżone.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

ŚWIT: :;Testament MUjónera(t.
W A N D A : ,.Książę D racu la” .
APOLLO: ;;Afera Pułkownika Redlą”.
SZTUKA: ..Szyb L. 23“ (Jerzy Ma.rr)
PROMIEŃ: :-.Ostatnia, kompanja“. W roli głów­

nej Gonrad Yeidt.
SŁONCE: ;;Za kulisami teatru".
UCIECHA: ;:Noc w Grand Hotelu**.
ADRIA: ::Serce na uliev‘4 (Nora Ney),
KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSK.: :;Na za­

chodzie liez zmian" w gł. roli Lewis Ayres, Louis 
Wohlbeim.

-------------0 Q O — -------

S F A Ł S Z O W A Ł  K S IĄ Ż E C Z K Ę  P. K. O. Po
lieja przyt rzymała Dwojakie w skiego L uc jana ,  
la t  30, bez za jęcia  i m ie jsca  zam ieszkania  k tó ­
ry  okradzioną książeczko  P. K. O. sfałszował 
z k w o ty  3 zt n a  233 zł. i w Urzędzie P ocz to ­
wym wf Mogile p o d ją ł  k w o tę  200 zł. Dwoja- 
kowskii p rzyzn a ł  się do  sfałszow ania  książę *z- 
ki i pod jęcia  200 zł. p oda jąc  żc czyn ten po­
pełnił z b rak u  śro d k ó w  do życia.

SZACH Y  W  MODZIE! Ciekawe zjawisko 
d a je  się zauw ażyć  o s ta tn io  w  nnszem  mieście. 
Na plantach, n a  p laży , n a  meczu, w kaw iarn i ,  
na  w ycieczce  —  w szędzie grają, w szachy! Cie­
k a w y  to  w idek  obserw ow ać nil 1y*h i ‘s t a ­
rych, schy lonych  n a  ław kach  mad szachow ni­
cą. C./vż;bv renesans kró lew sk ie j  g ry ?

ZŁAMAŁ NOGĘ NA BOISKU. W czora j 
.podczas meczu między  K. S. . .Zwi er z y  n i eckim* ‘ 
a ..Makkaibi", u leg ł w ypadkow  i Marjan  W ąto r -  
ski. k tó rego  kop n ię to  ta k  silnie w nogę. że 
złam ał ją. W a t  orski ego odstaw iono  do szp i ta ­
la.

R A N N Y  W  CZASIE PR A C Y . D nia 23 b. m. 
o godz. 11 w ezw ano  P o g o tow ie  R a tu n k o w e  do 
Z ielińskiego Józefa .  1. 35, m echanika , za ję tego 
w fabryce  mebli Tgliekiego p rzy  ul. Kolejowej 
12. k tó ry  w czasie os t rzen ia  narzędzi doznał 
rozcięcia praw ej dłoni. Przewieziono go do  
szpita la  ś\v. Ł azarza .

ZŁOTY Z E G A R E K  DO O DEBRA NIA. 
W IV K om isa r jac ie  PP .  przy ul. Grodzkiej 
zna jd u je  się z ło ty  zegarek  męski o dwu ko ­
pertach. w raz  ze z łotym łańcuszk iem , po cho­
dzą cy  z k radz ieży  n a  szkodę n ieznanego  w ła ­
ściciela. Właściciel może eię zgłosić w godzi­
nach urzędow ych  celem rozpoznania .

R A D JO  SKRADZIONO P R Z E Z  OKNO. W ą ­
sik Leon. zam. E m a u s  34, zgłosił, że dnia 23 
bm. m iędzy godz. 3 a 4 r a n o  sk radz ion o  mu 
przez o tw a r te  okno  z m ieszkania ,  mieszczącego 
się n a  p a rte rze  a p a ra t  rad jo w y  z trzem a  s łu ­
chaw kam i. zegarek  s reb rny  i inne rzeczy w art .  
90 złotych.

R O W E R  ZNIKN ĄŁ. Kącikow i P io trow i,  do 
zorcy  domu przy  P lacu  K o ssak a  G. dnia 23 bm. 
między godz. 21 a 22 sk rad z io no  z niedom knię­
te j  piwnicy row er męski marki Łucznik, uży-

WIE LKA  OBŁAWA NA MIEŚCIE,  Dnia 23
h. ni. w gędz inach Wieczęirhyeh j i r / i p ro wa d /o -  
)■ * na terenie mias t a  Krakowa,  szczególnie w 
-lóilmieścju ' plantacji  obławę cćlrm ujęcia 
clcmenti! pr /cs tępczcgo.  r / a s i c  obławy do- 
l adzouo 32 osoby * r / eg o  zat rzyiuaim za 
p ro  kroczenia,  ol łyczajnwc 16 o>óbt żebractwo 2 
o^oby, przckmc./.enia di z m; poli--vjtiegn 2 o s o ­
by. v. lorzęgost  wo 1 n.->. ' :iird<'/.\voionv |io-

-ut I osoby,  resztę osób no >1 wicr«lz.oiivu toż- 
saniosęi /wolninuo.  \\ o/,a?ie obław pr/.vfirzv- 
(cainę również I cli znanych iv' - i inywaezy pn- 
■ nk iwanych  za s / br eg  w lama ń, kradzieży skle 
I" ' "  ycb i m i e s / kan io  wy cli, dokona l i ,  di tia ie- 
rpuie iJiiaota Krakowa.  Z a k w o l  jraiow ano na- 
r ;dzia. do włamań kanowy.  h, większą g o t ów - 
1'ę. większą, ilość lu‘.*Jizny, garderoby ,  łużuferj i  
Mi*. Nazwiska •.ostaną podano później / i ni agi  
na toczące się dochodzenia.

ZBYTNIE  ZAMIŁOWANIE I>0 KIEŁBAS 
uGt /a l i  Kuczek Stanis ław }. 2o i Dymek S t a n i ­
sław,  p r ak tykanc i  u p. J.  Fil ipowicza masa­
rz;' z ulicy Czarnowiejskiej  51. gdyż  ok radal i  
uwogo chlebodawcę j sprzedawal i  pos t ronnym 
wędliny.  Zostal i  zjr trzymaui przez P'dieję.

W Ę G I E Ł  GINĄŁ SYSTEMATYCZNIE  z 
wagonów na dworcu koli joh-yii i '  Krakowie.  
’I al< długo dzban wodo nosi . . . PrzwT.w vc00n 
A io ‘zego Borowskiego.  1. 21. robotnika /  Wiel­
kich Bronowie,  w chwili gdy zabierał  cudzą  
wir - oość.

Nowy Possl czeski 
w Serlinie.

J e s t  nim dr. V. M asiny, k tó r y  przedtem prz ■% 
7 la t  rep rezen tow ał sw ą ojczyznę w; Ita lj i ,  
P rzyszed ł on na miejsce posła  Chwałków ^kie­

go.

Nawrócenia w Kościele wschodnim.
K o n g re g a c ja  K ościo ła  wschodni egu ogłn* 

vsiła c iekawą s ta ty s ty k ę ,  w k tó re j  p o d a je C ’ość 
przejść ze schyzm atyckich  kościołów  v ’:;d- 
nich do katolick iego Za rok 1931. Ilość >t 
bardzo znaczna w ynosi bowiem 13.0Ju X?ł 
pierwszem miejscu są w tom m alabaryjs--'. ’ ja- 
kobici (800) w raz  ze sw ym b iskupem  Mar !va«i 
nio,sem. Z najdu ją  się pomiędzy nimi ludzi w y­
bitni, n ietylko duchowni, ale i św ieccy , jak np. 
a d w o k a t  George. p rzyw ódca indyjskiego ru­
chu n a rodow ego  i w spó łp racow nik  Gandhiego. 
W  T ran s jo rd a n j i  tak w ielka ilość przeszła na 
katolicyzm , że można było utw orzyć całą no­
wą diecezję. Pom iędzy  koptam i w- Egipcie i AM 
synji również miały miejsce liczne przejścia na

Jjfllltfiffff ig  ^ A P ) ,  ^
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'R a d io , Japonia wita zwycięskich generałów.
W poszukiwaniu za prelagantam.

Nie jes t  to żadna  przenośnia ,  choć z d a w a ć - 
b y  się mogło parad ok som , że ins ty tu c ja ,  już 
is tn ie jąca  od szeregu la t ,  j a k  Polsk ie  R a d jo 4* 
w znacznej części swego p rogram u, op iera jąca  
się o odczyty ,  fc l je tony, p og adank i ,  k tó rych  
już ty le  w ygłoszono, —  ins ty tuc ja ,  z k tó rą  
w spółpracu je  po w ażn y  zastęp  pre legentów , —  
że instytucja, t a  mimo to  poszuku je  ludzi n o ­
wych. k tó rzy  by zwiększyć mogli k ad ry  d o ty c h ­
czasowe. Is to tn ie ,  „Polsk ie  R a d jo '4 poszukuje 
wciąż now ych  pre legentów .

Je d n a k ż e ,  zap rasza jąc  w szystk ich  do w spó ł­
p rac y ,  musi pos taw ić  ze swej s t rony  szereg  p o ­
s tu la tów . Zadowolić bowDm w y m ag an ia  trzech 
set tysięcy posiadaczy  odbiorników rad jow ych  
—  nie jes t rzeczą ła tw ą ;  — więcej —  nie je’*t 
praw ie  rz *cz.- możliwą.

Jeden  z najśw ietn ie jszych  p re legentów  radj < 
w ych .  zgasły  przed pó ł to ra  rokiem ś. p. Zdzi­
sław Dębicki,  poe ta ,  k ry ty k  i pub licys ta  forinn 
low al w spo.sóh bardzo do sadny ,  ale n i e z m i e ­
rne trafny  swój sąd o p iszących: ..głupi pisz-,  
co wio; mądry wic. c<> pisze*’. T a k  jes t is to t ­
nie. a  radjo dale j  może, niż d ru k  idzie pod tym 
w zględem  v swoich w ym aganiach . Nie w szyst­
ko to, co się w ie, należy mówić do trzechset 
tysięcy  słuchaczy, —  ale trzeba wiedzieć prze­
de w szystk iem , co należy mówić.

P osiadać  można wiedze g łęboką ,  można 
mieć w danej dziedzinie zasób wiadomości roz­
legły —  ale cala dana dziedzina wiedzy Im 
ki :\i* dla t r /e e h se t  tysięcy s łuchaczy może mieć 
niewielką ty lko  w artość  p rak ty czn ą .  Z ag ad n ie ­
nie. in teresująco d la  g rupki p racow ników  danej 
gałęzi nauki,  może nic obchodzić pozosta łych  
299.990 .słuchaczy. S tąd  wniosek, żc te m a t  o- 
b ra n y  musi in teresow ać możliwie najw iększą 
ozbę s łuchaczy. O trudnośc iach ,  jakie  się spię­
trzają przed pre legentem  rad jow ym , w nios1 
w ać  możemy nie ly lko  z n aszk ico w an eg o  ob ra ­
zu rozbieżności za in te resow ań  muszych s łu cha ­
czy. Pośrednio  mówią nam  o nich n a p o ty k a n e  
częs tokroć  w prasie k ry ty k i .

Pom ińm y tu na jzupe łn ie j ,  czy  są one słusz­
ne ezv nie. N i '  obchodzi nas liarazie i eh s t ro ­
na m ery to ryczn a .  T ak  się sk łada ,  że s łuchacz 
■radjowy reaguje w nich jedynie  n a  to. co mu 
H ę w p rogram ie  nie podobało , n i '  podkreś la- 
jae  tego, co m ogłoby  na pochw ałę  zasługiwać. 
G łosy  prasy w y ty k a ją  więc P o lsk iem u R ad ju  
us te rk i.  P ra g n ę ło b y  (ino. ze wszachniiar zas to ­
sow ać  się do nich i tych  u s te rek  un iknąć ,  ale 
k tó ż  zaręczy, czy dany głos k ry ty c z n y  p o d z ie ­
la ogół .słuchaczy?

1 tu znów prelegent,  s ta je  wobec now ych  
trudności i to  trudności  dw ojak iego  rodzaju  
Pierw sze  z njeJi wiążą się z czynnośc ią  p is a r ­
ską .  Odczyf bowiem  czy też feljeton mu»i być  
przedew szystkiem  napisany i to napisany s ty ­
lem  radjowym. J a k  bowiem w y k a za ła  p r a k ty ­
ka- do tych czaso w a , inaczej należy się w ys ła ­
w iać, pisząc do d ruk u ;  inaczej zaś gdy  się p i­
sze dla rad ja .  S łowo w d ruku ,  u trw alou*  n a  
papierze, może być  p rzy b rane  w ozdobny, nie­
k ie d y  n a w e t  zaw iły  frazes l i te rack i —  nic to  
n ie szkodzi,  jeśli n i 3 zrozum iem y go w pier w­
szej chwili: możem y go sobie odczytać  p o w tó r ­
nie, zamyślić się n ad  nim. zastanowić . Słowu  
w  radjo musi być zrozumiałe od pierwszej chwi 
li pochw ycenia go przez słuch. P rzychodz i bo- 
w i >m i odchodzi, trw a jąc  ty le  ty lko , ile trzeba  
czasu, by je  w ypowiedzieć. Styl radjowy więc 
musi być jak najbardziej zrozum iały, a przy- 
fem tak  bardzo  p las tyczny ,  by n a su w a ł  w yo­
braźni od razu w szystk ie  te  obrazy, jak ie  w y ­
w o ływ ać  może słowo d ru ko w an e  w  momencie  
p rzem yśla n ia  zdań  przeczytanych. K a ż d y  p o ­
szczególny w y raz  musi być  stosow nie  z a a k c e n ­
to w an y ,  suche, bezbarwne odczytanie tekstu  
najbardziej zajm ującego n ie  zajmie napewno ni­
kogo . Musi sie nie czy tać ,  lecz opow iad ać  —  
opow iadać  k o m u ś  w sposób  m ożliw ie n a jb a r ­
dziej zajm ujący .

Programy stacyj radjowych.
W to rek ,  26 lipca 1932.

Kraków, (312.8) G. 11.58 S yg na ł  :za>a; 
12.10 P rzeg ląd  prasy; 12.20 M yty  g ram ofono­
we: 12.40 K o m un ik a t  m eteo ro log iczny  z W a r ­
szaw y: 12.45 P ły ty  g ram ofonow e; 15 00 K o m u ­
n ik a t  go spodarczy  7 W a rszaw y ;  15.10 P ły ty  
gram ofonow e; 15.30 C hw ilka  lo t n i c z a . z W a r ­
szaw y; 15.35 K om un ik a t  harcersk i ;  15.40 P ły ­
ty  g ram ofonow e; 16.35 T ransm is je  z  W a rs z i -  
w v ;  19.15 R ozm aitości; 19.30 P rogram  na dzień 
n as tę p n y ;  19.35 P ra so w y  D ziennik R ad jo w y  z 
W arszaw y ; 19.45 . .Stary K ra k ó w ’1, w opracow. 
dr. J .  D obrzyck iego ; 20.00 T ransm is je  z W a r ­
szaw y: 21.15 W iadom ości bieżące; 22.00 Muzv- 
kn taneczn a  z W arszaw y ; 22.40 W iadomości 
spo r tow e: 22.50 M uzyka  tan. z W arszaw y .

Lwów , (380.7) G.’ 15.40 P ły ty  gram ofonow e 
i ..Silva verum” : 19.45 ..Marjampol nad Dnie- 
>rrem‘\  Felje ton  kra joznaw czy ,  wygłosi J .  Hru 
bówna.

K atow ice ,  (408.7) G. 15.10 In term ezzo  m u ­
zyczne: 16.25 S k rz y n k a  pocztow a fed m . (K. 
Mih.będzki); 18.00 Dr. Cz. Pordes: ..O is to c i j
m e d y cy n y  u ludu i jego wderzeiliach"; 10.45 
P d c in e k  powieściow y. t

U Os. racja p r zeds i aw ia  poclioć g e n e ra ł ó w  z dw or ca  ko le jowe 
fta-rs ki ego. — Tys i ące  ludzi  wi lalo zwyc i ę sk i ch  g e n e ra ł ó w

:o w Tokio do pa ł acu  ce- 
*/, Mandżur j i  i z Chin.

Od czwartku 
21 iipca 1932 
w kinoteatrze I „ U C I E C H A
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IV
Qd czwartku 

21 lipca 1932. 
w kinoteatrze

Znakomita, rozkoszna, pogodna kom edja  produkcji 
niem iecko  — fra n cu sk ie j!

R eżyserji: M a k s a  N e u f c l d a  i J e a n a  B e r l i n a

N O C  W  G R A N D  n o m u
Pikantne przygody złotego młodzieńca i pięknej pani.

W rolach głównych:

!,y“ * ekra Suzy Vernon Armand Bernardnów europejskich

oraz znakomity artysta francuski Roland Toutain
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popoł.
Ceny miejsc ju l od 60 gr. — Nastanie! i najlepiej w Uciesze \

Miasto umarłych.
B an dy ty zm  w Ghinach, jak  wiadomo, jes t 

na po rząd ku  dziennym. Żołnierz, k tó rem u  nic 
w yp łaca ją  żołdu, z karab inem  przenosi się do 
bandy tów , na czele k tórych  »s t o i n ie jednokro tn ie  
b y ły  generał ,  czy wyższy oficer, n iezadow olo­
ny  z dymisji.  Zorganizowane, karne ,  go iow e  na 
wszystko  b andy ,  w łóczą się po całych ś rodko­
w ych  Chinach, g rab iąc  mienie i w ycinając  
pień oporną  ludność. O krucieńs tw o ich przecho 
dzi bardzo często wszelkie granice. O jednym 

tak ich  k rw aw y ch  czynów bandyckich ,  pisze 
wc w rześniowym numerze „Misyj katolickich*1 
ks. A ug us ty n  Zmarzły, z prowincji H oonan  w 
Chinach.

Tsai-go. (Dże-goNt m iasto  w sąsiednim ok rę ­
gu Szangdze —  pisze ks. Zmarzły —  .słynęło 
kiedyś ożyw ionym  handlem . Później bogaci 
k u p c y  i fa rm erzy  uczynili zeń raczej skład 
swoich sk rzyń  z ło ta  i worów zboża. Po d r / a s  
os ta tn ie j ,  g łodow ej zimy 250 band zbójeckich 
postanow iło  za w sze lk ą  cenę zdobyć to  m iasto . 
Choć o toczone podw ójnym , 30 $tóp szerokim 
murem , w zniesionym  na  wysokich  walach, za­
opatrzone  w podw ójne  ciężkie bram y, dzień 
i moc strzeżone przez pięćdziesięciu najlepszych 
strzelców, 20.000 mieszkańców' liczące Tsai-go 
padło  jed n ak  ofiarą  podstępu  i p rzekups tw a .  
B o g a te  s k ła d y  pszenicy i npjum zlupili bandy-

. ci, k tó rzy  od czasu rewolucji T aip ing. przed 
80 la ty ,  darem nie  kusili się o zdobycie tego 
w arow nego  miasta .

W ciemną s tyczn iow ą noc m ieszkańcy , jak  
zwykle, pogrążen i byli w głębokim śnie. W  mie 
siącach zimowych już między s iódm ą a  ósmą 
p ustosza ły  ulice, bo w Tsai-go nie znano za 
baw. ani e lek trycznego  światła ,  ani wesoło trza  
s ka jąć  cg o ognia  n a  kominkach .

A jed nak  bliskie sąs iedztw o b an d y tó w  b u ­
dziło niepokój: p rzebąk iw ano  o zdradzie; —  
wbrew zw yczajow i w puszczono do m iasta kilka  
starych żebraczek... Przecież one przedłożyły  
pieczęciam i opatrzone pośw iadczenia, że tylko  
powódź j nieurodzaj zm usiły je do żebrania.

Nagle, k w a d ra n s  po północy w ys trza ł  rewol 
w erow y, potem drugi, trzeci —  po cli wili ku le  
świszczą ze w szystk ich  stron . T/budzeni miesz­
k a ń c y  z przerażeniem spos trzeg a ją  w kilku  
miejscach płonące dachy ; chwyciwszy k a ra b i­
ny. noże. kamienie , spieszą na wały. Z odw agą 
rozpaczy  w alczą o życie. Po godzinie bandyci 
tdę cofają.

Ł a tw o znaleziono podpalaczy . Te stare, po­
tulne żebraczki w yznały, że dostały od bandy­
tów7 po sześć dolarów7 za podpalenie m iasta
i za k ilka  w ystrza łów , co miało u ła tw ić  napad.

Nie pom ogły  łzy, ani siwe włosy, zabłys ły  no 
że. spad ły  g łow y żebraczek.

Ab- ni-* w szystko  jos/.cze byłĄ w porząd ku ,  
j bo o godzinie  trzeciej bandyci ponowili a tak .  

Nad*ze(Jł wreszcie tęskn ie  oczek iw any  - pora- 
j nek. alo jakże  s t ra szn y  w idok  p rzeds taw ił  się 
i ooy.oni mieszkańców. Wkoło miasta ,  r.a rzu t  

kiimiiąiia stali bandyci,  w oła jąc : ..Gdzież te ro­
puchy, k tóre  ąprzadały  nam  m iasto? O tw órzcie  
b ram y, albo s tracicie życie!*4

W ołaniu  odpowiedzia ło  echo. Nie wejśó 
j w u k ła d y  rów nałoby  się narażen iu  «-ię na pew- 
| ną śmierć albo 7. rąk  w spółobyw ate l i,  albo ban  
' dytów . Przerażeni obrońcy  spojrzeli po sobie. 
; Oto dwunastu m ieszkańców  Tsai-go. przekupio 

nych. podniosło rewolwery; zastrzelili straż, 
otw orzyli bramy i m iasto upadło.

'A dzikim. og łuszającym  okrzykiem  tyvsiąco 
bandy tów  w,padły do miasta . Nielicznym ty lk o  
niiesz.kaiH-c-.iri udało sic uciec przez w schodnią 
bramę.. P o lem  znów bram y zamknię to  i Tsai-  
go  na pięć tygodn i zamieniła się wr piekło.

Niepod<rbna opisać co się tam  działo. Naj­
pierw zamordowano kilka tysięcy  m ężczyzn, 
aby  zapobiec możliwości powstania, i zabrać 
u li żony. Dzieci zrzucano z m iejskiego muro. 
A ponieważ chiński nowy role bandyci chcieli 
obchodzić hucznie i dos ta tn io ,  a  obaw iali się, 
by  nie zabrak ło  za.pasów, poćw iartow ali  w szy  
stk ich  .starców i kaleki. W iele  m łodych  dziew­
cząt rzuciło .się do studni.

Ale co robiono z zewnątrz ,  by ra to w ać  nie­
szczęśliwych m ieszkańców ? N ajp ie rw  w ysłano  
na  odsiecz żołnierzy, którzy sami dawniej byli 
bandytam i, a teraz za grube pieniądze sprze­
dali bandytom  broń i amunicję. Inne  oddzia ły  
ponios ły  klęskę; p rzebrani za w ieśn iaków  b a n ­
dyci gościnnie podejm owali  żołnierzy, a potem  
ich uwięzili.

W koiteu  rząd prowincji w7vsła ł  w ypróbować 
ne w ojsko  z 60 a rm atam i.  D ow ódca  b a n d y tó w  
D-żau Huill p rzeczuł g rożące  n iebezpieczeństw o 
i w ysia ł  z Tsai-go swą żonę i córkę pod o s łoną  
trzystu  uzbrojonych ludzi.

P ierw sze  s t rza ły  a rm a tn ie  zagrzm iały  15 
lu tego 1932 r. o godzinie  4 rano; bandyci zu» 
pełnie nadzy rzucili s ię  na mury, gdzie ich sk o ­
siły  karabiny m aszynow e. K rew  8.000 po le­
gły cli b a n d y tó w  zmięszała  się r  k rw ią  600 żoł­
nierzy. Mówią, że ogółem w T sa i-go  straciło  
życie 12.500 osób.

Żołnierze zdobyli s ławę i złoto, ale w k ró tc e  
opuścili tę k rw a w ą  rolę. Udało  się im jeszcze 
pochw ycić uc ieka jącego dow ódcę Dżau, k tó re ­
go z pierścieniem w  nosie zawlekli do Ju a n ,  
gdzie  go zastrzelili , a. g łow ę jego  posłali do  
L oyan g ,  siedziby rządu.

T a  w y p ra w a  w ojen na  k o sz to w a ła  rząd  100 
ty s ięcy  do larów. K tó ż  po liczy  niewinnie  w y ­
mordow anych! T ak i  koniec  b a n d y tó w ,  k tó r y c h  
trupy  pożarły  psy . p rzychodzące  z odległości 
10 do 20 kilometrów ! W y sw ob od zon a  ludność  
mówiła: S ta ry  Ojciec Niebieski wie, k ie d y  nad* 
chodzi czas, żeby u k a ra ć  zło.

Okoliczni chrześcijanie m o g ą  z n ' v  uczęsz­
czać do  kościo ła ,  około d w u s tu  k a tec h u m e n ó w  
zgłosiło sie znów na  n a u k ę  k a tech izm u. T y lk o  
Tsai-go. k tó re  n ie  chciało b ram  swoich o tw o ­
rzyć głosicielom w iary , sto i pu s te  —  m ias to  
umarłych.

KREMY, OLEJKI, ZASYPKI, 
MYDLĄ, S Z A M P O N Y

N  I V  E  £1
N a j t a n i e j  poleca:

— P crfn m erja  — Skład  anteezny

STEFAN MYLI
D r o g e r i a

i m .  ś w .  T e r « » y

Telefon 188-09

K raków , 
ul. Wiślna 6.

Stale na układnie : perfumy, wody koloóskie pudry, (także n* wajrę), mydła. kre«y  
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, peety do zębów, pnderniczki, ftrby do 
włosów, gąbki i rękawice do wycia, zioła, leki. opatrunki, wodr mineralne.___________

Na prowincje odwrotnie *a Milczeniem.

' l i  M A ^ O N J E
SZKOLNE

„lilnlflrT
d łu g o ś ć  1 m

lunkiit 0.52 n 
wiitit 1.12 m 
i  i f t i w i w i  

łlitio  u iry l
z n t ł o n o j  c e n i e  Z ł .  6 5 0 . —  
p o l e c a  S k ł a d  f o r t e p i a n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
KRAKÓW,  RYNEK GŁ. 34.

p  O

l e w a t e c W E O idóoo ooooo.o

HUMOR.
B liźn ię ta :  — P rz e d  b u d ą  l u n a p a r k u  w y­

w oływ acz  w o ła :  „O prócz  tego p o k a ż e m y  p a ń ­
s tw u  d w ó c h  b l iźn iak ó w  M a k s a  i M oryca, k tó ­
rzy lak  sa po d o b n i  do  s ieb ie ,  że w czora j  
Maks, k iedy  chcia ł  iść do  m ia s ta  zam ia s t  s i e ­
b i e  ogolił Moryca.

S kom plikow ana  sp raw a. —  W  więzieniu. 
Dozorca w ywołuje  więźnia  na  widzenie .

— Teśc iow a p rzy sz ła  do pana.
—  K tóra ,  panie dozorco?
—  No. teściowa!
—  T ak . rozumiem, ale k tó ra ,  ho ja śieozę 

tutaj za b igam ję.



Str. 4 „GŁOS NARODU" z dnia 25-go L ipca 1932 ffiTr m;

„Twierdze polskości" w  południowej Brazylji.
Wspomniał em poprzednio,  że lud  polski  bę­

dący  w m niejszości między innemi na rodami  
lub w kolonjach otw artych, w pobliżu miast  i 
m ia s t eczek  brazyl i j skich,  wy na radawia  się 
ba rdzo prędko.  J e dn ak że  dodaję,  że wyna rod o ­
wienie się polskich ko loni s t cw doznaje  przesz­
kód.  na po tyk a  —  że się t ak  wyrażę  — na 
tw ierdze polskości, k tó re  t rzeba  zdobyć,  usu 
nąć  i pokonać.  Zal iczam do nich przedewszys t -  
kiem:  polskie kościo ły  i polskie  duchowieństwo,  
polskie szk o ły  i polskich nauczyciel i  i wreszcie 
polskie tow arzystw a ze swemi członkami.

O każdej  taki ej  „ tw ie rdzy  polskości ' -  m o żn i  
b y  wiele pisać,  lecz ograniczę się t y lko  do ki l­
k u  uwmr.

Słusznie s t awiam na pierwszem miejscu poi 
ski K ościół i polskiego kap łana ,  misjonarza,  j a ­
ko najs i lniejszą tw ierdzę polskości na obczyź­
nie. Do polskiego Kościoła  uczęszcza w nie­
dziele i święta  nasz pobożny  Ind na nabożeń­
stwa.  Ju ż  przy kościele g w arz y  sobie w języku  
polskim i opowiada  różne spr awy.  A kapł an  li­
czy go i objaśnia  p r aw dy  wiary  z ambony  w 
języku  ojczys tym.  Niekiedy w  sposób specj al ­
ny zachęca, go do zachowania  i przes t rzegani a 
zwycza jów  ; obycza jów  ojczystych,  do posył a­
nia dzieci do polskiej  szkoły,  do zapisywania  
się do polskich t owarzys tw .  Słowa,  a zarazem 
i p rzykł ad  kap ł ana  sp r a wi a  swój skut ek .  Lud 
nasz  u twierdza się przez polski Kościół  i pol ­
ski. '  n abożeńs tw^  w polskości.

Dlat ego też zawsze twierdzi łem i twierdzić 
będę,  że k to  z polskich niedow iarków  na ob­
czyźn ie w ystępuje przeciw polskim kościołom,  
p rzec iw polskiemu duchowieńs twu ,  ten pośre­
dnio wys t ępu j e  i przeciw polskości  naszego  lu­
du,  popiera  jego wynarodowieni e ,  nie jest  
prze to  prawdziwym  patrjotą... Słuszny,  logicz­
ny  to wniosek!

I A jedn ak ,  n ies te ty ,  tacy  fałszywi pa tr joc i  
są w Brazylji,  a  zw łaszcza w K ury tyb ie .

Do wielkich również tw ierdz polskości na le ­
żą n a  obczyźnie  polskie  szko ły  i polskie  n a u ­
czycielstwo tak  świeckie ja k  zakonne.

J a k  k a p ła n  w kościele p rzedew szystk iem  do 
s ta rszych  przem awia, do ojców, do m a tek ,  tak  
nauczycie], nauczyc ie lka ,  p rzem aw ia  w szkole 
do polskiej d z ia tw y  w języku ojczystym . Dzieci 
naszego  ludu uczą się n ie ty lko  czy tać  i p isać 
po polsku, ale i polskiej historji,  geografji .  pie­
śni narodow ych.. .  A to w ich se rduszkach  zo­
sta je  na  całe życie... Tego ni w ydrze  im n ik t  
i w późniejszych la tach .  Nie ła tw o  się z tego  
w ynaradaw ia! . . .

| Do n a jp iękn ie jszych  szkół polskich w po­
łudniowej Brazylji zaliczyć należy szkoły  za­
k onne  prow adzone  przez S iostry  Miłosierdzia i 
Rodziny Marji.

Za czasów wolnej naszej Ojczyzny, wielo, 
bardzo  wiele, d o k o n a ł  nasz Rząd na polu sz k o l ­
n ic tw a  po lsk iego  w połud. Brazylji przez p rzy ­
słanie sw ych  ins truk to rów , przez popierania 
szkoły  średniej im. H e n ry k a  Sienkiewicza na 
K u ry ty b ie  i innych. P a n  Poseł Dr. G rabowski,  
w  Rio d j  Jan e iro ,  szozególnipjszein s ta ran iem  
o tacz a  po lskie  szkoły  i szkółki w Brazylji.  
Cześć mu za to!

I tow arzystw a, s tow arzyszen ia  polskie  na 
obczyźnie tworzą tw ierdze polskości.

Są one w znacznej większości ośw iatow e, 
to  znaczy zaw iąza ły  się w tym celu, aby  zbu­
dow ać po lską  szkołę i u trzym ać  w niej po l­
skiego nauczycie la .  Należy im się uznanie* 
cześć i poparcie  wszechstronne!. . .

Inne polskie  tow arzy s tw a  ja k  narodowe, 
rolnicze, sportow e i t. p. także  są tw ierdzami 
polskości, boć w nich się p rzem aw ia  w język u  
o jczys tym , pop ie ra  sp raw y  i cele ojczyste.

O D

D Z I S
w k in o te a tr z e  

dźwiękowym

św. Gertrudy 5.

Najbardziej niesamowity osobliwy i dziwaczny film jaki dotychczas 
stworzyła k nematografja

BI

Genjalnie skonstruowany 
kołowrotek strachu, grozy, 
erotyki i niezwykłych po­
mysłów w?, niesam owitej 
powieści Bram Stechera. 

W rolach głów nych:

® y c ? n l; r Bela Luposi Oraz artystka 
niezwykłej urody Helena Ghand er

Reżyser Fod Browning — Książę Dracula - najdziwaczniejsza postać 
kochanka, któremu żadna kobista oprzeć się nie zdoła, a którego 
pocałunek tchnie śmiercią. Dreszcze grozy — Labirynt ta emnic — 
Film tylko dla ludzi o silnych nerwach. — Ponadto w programie 

wspaniałe zdjęcia, polowanie na dzikie zwierzęta w Afryce.

Początek seansów o god*. 5. 7. 9.10 w niedzielę i święta o godz. 3 pop.

N a j c h ł o d n i e j s z a  sala Krakowa centralnie wentylowana.
Ceny miejsc zniżone. Pro ram Nr. 46.

W sobotę dnia 23 bm. o godz. 3 popoŁ W niedzielę dnia 24 bm. o godz. 11*30 przedp.

Wielki podwójny program porankowy
■  a  A  i i >  i k  A f  A  a i d r .  | V » M r ewe  acyina komedia dźw ięków , w  roli„10 Się D0|ę Digc M e r y  D r e s s l e r

oraz „Człowiek z tłumu* wspaniały dramat życiowy w gl. roli Charles Murray. Ceny miejsc od4fl flr

Związek T o w arzy s tw  i s tow arzyszeń  pol­
skich pod  nazw ą „O św iata” , założony przez 
XX. Misjonarzy w K u ry ty b ie  łączy te to w arz y ­
s tw a  w  jedną całość; nad a je  im siłę i moc do 
p ok onan ia  różnych trudności.

P rzy  sposobności może więcej o ty m  k a ­
tolickim Związku „O św ia ta0 napiszę.

Ks. Józef  J .  Góra!
Misjonarz z Brazylji.

śościół na miejscu rozmnożenia chleba.
R ezu lta tem  b adań  i poszukiwań, k tó re  m ia­

ły  miejsce w lu tym  i marcu br. koło  T a b g h a  
nad jeziorem G eneza re t  jes t  odnalez ienie  m in  
daw nej bazyliki. B azylika ta  s ta ła  przypuszczał 
nie na  miejscu, w  k tó rem  C hrys tus  dokonał 
cudu rozm nożenia  chleba i je s t  zabytk iem  z IV 
w ieku. J e s t  to  jak  d o tych czas  na jbardz ie j  w a r ­
tościow e i n a js ta rsze  w y ko pa lisko  tego ro d z a ­
ju w Galilei.

0  bazylice tyj opow iada  s łynny b ib l jo tekarz  
z Monte Cassino, P e tru s  Dianus. w swojem 
dziele o m ias tach  Ziemi Świętej (1137). jego 
zaś dane  pochodzą z relacji n ie jak ie j  Egerji ,  
k tó ra  około 390 roku  Ziemię Świętą odwie­
dzała . S łowa jogo brzmią:

,,Na brzegu jez iora  (G enezareth) rozciąga 
się p okry ta  palmami i traw ą równina. Na rów ­
ninie te j znajduje  się 7 źródeł. J e s t  to owa 
równina na k tó re j  C hrys tus  dokona ł cudu’1.

(KAP.)

Na dworcu kolejow ym : — P rzepraszam , czy 
ten pociąg  odchodzi nap rawdę  do K arlsbadu .

Z aw iadow ca:  —  D yrekc ja  ko le jow a, kon­
duk to rzy .  personel w agonu  re s tau racy jn ego ,  
m a szy n is ta  i ja  —  jes teśm y tego  zdania . Czy 
to pa.nu w y s ta rcza?

„Wolność11 w państwie hitlerowskiem.
Niemiecka prasa republikańska ogłasza 

ciekawy dokument, zawierający przygotowane 
przez narodowych socjalistów postanowienia 
prasowe i policyjne na wypadek objęcia przez 
nich władzy w Prusach.

Dzienniki s to jące  ua lewo od prawicowej 
„D eu tsche  AlŁgemeine Zeit im g" miałyby być 
zakazane .  Cenzurze p rew ency jn e j  pod leg a łyb y  
„D eutsche  Allgem eine Zeit im g", w y d aw n ic tw a  
Scherla i p ra sa  H ugenberga) ,  „ K re u tz z e i tu n g “ , 
„D eutsche  T a g esze i tu n g “ i „T ag liche  R u n d ­
s c h a u 0. Bez cenzury  u k a zy w ać  by się m og ły  
ty lko  h it le rowski „A ngrif f“ , wsz echu i end ecka  
„D eu tsche  Z e i tu ng "  i „Berliner Bórsenzeitun-g" 
P o za tem  miałaby być  w prow adzona  ścisła 
k on tro la  nad szeregiem czasopism  o c h a ra k te ­
rze nac jon a lis ty czny m , k tó re  m o g łyb y  stwo­
rzyć opozycję  in te lek tu a ln ą  przeciw narodo­
wym socjalistom. Policja  z luzow ać .miałaby 9 
tys ięcy  sz turm ow ców . O ddziały sz tu rm ow e 
u lokow ane  b y ły b y  w opróżnionym gmachu 
centrali kom unis tyczne j,  redakcji  „V o rw aer te“ 
w ydaw nic tw  Mnsego i lUstema. Za w ykrocze­
nia przeciwko zarządzeniom władz narodow o- 
socjalistycz-nych przewidziane są os tre  kary 
przedew szystk iem  w postaci osadzania  w  obo­
zach p racy  przym usow ej,  zorgan izow anych  na 
wzór obozów ko n cen trac y jn y ch  dla jeńców wo 
jennych.

Prasa  h it le row ska będzie zapew ne tw ie r­
dzić, że ten  dok um en t  je s t  fa lsyfikatem .

w taa trze  Świetlnym

Obraz, który oędąda się z zapartym tch em !— Film olbrzymich em ocii! — A rcytzielo sensacji
ootężny dramat, his­
toria wielkiej i wzru­
szającej m i ł o ś c i  
austrjackiego oficera 
i rosyjskiej hrabianki!

Jedynie autentyczne cLieje toi sensacyjnej afery, kiora wstrząsnę a całą Europą: — Niezwykle 
barwna i intereauiąca akcja rozgrywa się w Wiedniu, Pradze, Krakowie i Przemyślu!
Reżyserował K A R O L  A N T O N ,  twórca klasvcznego C. K. Feldmarszałka,

rfo ;°n $  E . A. Longen I M. G ro s s »v a
wraz z 
aby raz jes

elita europejskich gwiazd! — To znakomite arcydzieło powinni zobaczyć wszyscy, 
jesTcz« zrozumieć n ieśrierteln ą  potęgę mi!ośc>, która prowadzi... do zdrady, pośw ię­

cenia i śmierć

Od soboty 10. b. m.
9 9 SZTUKA* «

w  k in o t e a t r z e

SZYB I .  23
Najnowszy film czołowej produkcji poi3kiej, osnuty na tle znanej powieści Jerzego Kossowskiego

Przepiękny dramat miłosny, rozgrywający się pośród 
wspaniałych plenerów podkarpackich! — Potężne 
konflikty uczuciowe! — Świat pracy i świat użycia!

W roli głównej: D n o ln  flpilfiH * /nany amant Imnju Mof*r oraz ałynny tenor opery 
przemiła zalotna OoBnfl Ul VTIU ulubieniec kobiet uBI Lj M dl I warszawskiej

Adam Dobosz Fi^ i f ^ M eŚ ej Ceny m ejsc  już od 60 groszy!

KAZIMIERZ N. GOLBA. 64

W  cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

Byłby może czarem tych oczu porwany, rzucił 
się ku niej nie myśląc o policji' i zgubie, gdyby 
w chwili, gdy już cały rwał się jak ślepy w jej 
stronę, nie przeniosła swych oczu w kierunku skąd 
dolatywały słowa jakiejś głośnej rozmowy, której 
on jeszcze uchem nie chwycił.

Teraz dopiero zauważył, że Mackrott, którego 
przed chwilą widział tuż przed sobą, rozmawia 
w drugim kącie pokoju z jakąś dostojną damą we 
wspaniałem futrze i wielkim kapeluszu, który cień 
zupełny rzucał na jej twarz. Szef tajnej policji miał 
wobec niej minę bardzo uniżoną.

— Zatem zwolni go pan za kaucją! — ozwala 
się dama głosem tak Dawidowskiemu znanym, że 
zrobiło mu się gorąco.

— Skoro jaśnie pani hrabina bierze za niego 
pełną odpowiedzialność . . .

Na słowa „hrabina" cofnął sie podchorążak 
nagle w tył, aż oparł sie o ścianę.

— Jestem jego o p i e k u n k ą !  — rulon zniknął 
w szerokiej dłoni dygnitarza.

— Polegam w zupełności na słowie pani hra­
biny! — skłoni] sie Mackrott i zwracając się do 
panny Ludwiki, dodał:

— Pozwoli jednak waćpanna, że dla dokład­
ności zbadamy, co robił przebrany podchorąży dziś 
w tern mieszkaniu!

—Proszę! — odparła z całą swobodą „przyja­
ciółka Moskali" i niczem niezmieszana poszła z Mac- {

krottem i mundurowym policjantem do pokoju, 
w którymi odbywało się przed chwilą zebranie. 
Tylko śmiech wesoły opuścił ją jakoś nagle.

Hrabina Eliza spotkała się oko w oko z opor­
nym „wychowankiem". Płomienne jej źrenice roz­
iskrzyły się od zwycięstwa. Wyzywającą była i nie­
ubłaganą.

— Pozwolisz, moja Danusiu — zwróciła się do 
młodszej Kayzerówny, która z niemałem zdumieniem 
przyglądała się osobliwemu „aresztowaniu" — że za­
mienię z tym panem słów kilka bez świadków.

Dawidowskiemu krew uderzyła do głowy. Teraz 
odkrył sedno rafinowanego podstępu. Świadomość, 
że dał się złapać w nastawione sidła, natchnęła go  
żądzą  desperackiego oporu. Tembardziej teraz, wo­
bec tej ślicznej dziewczyny, którą „ona" Danusią 
nazwała!

— Niech waćpanna zostanie, ja — proszę! — za­
biegł drogę wychodzącej — nagłą decyzją porwany.

— A le ż ...  — wstrzymała się zaskoczona.
— Nie mam żadnych przed waćpanna sekretów, 

wystrzelił z miejsca — i proszę, byś przy tej rozmo­
wie została.

— Cóż to znaczy? — podeszła ku nim hrabina.
— Nie wiem, kogo mam słuchać! — rzekła za­

kłopotana panienka, starając uśmiechnąć blado.
— Jestem tego pana opiekunką, więc mam pra­

wo powiedzieć mu, co uważam za stosowne! — ukłuła 
ją hrabina zawistnem spojrzeniem rywalki.

— Przepraszam zatem ...
— Nie, waćpanno! — uwięził przemocą jej rękę. 

Niech się waćpanna wprzód dowie, że obecna tu moja 
opiekunka ma również prawo aresztować mnie dla 
swoich kaprysów, kupiwszy sobie w tym celu samego 
szefa tajnej policji Belwederu!

— Milcz! to nieprawda! — przerwała z wybu­
chem hrabina.

— Że jest szefem? 0 tern wie już cała War­
szawa, każde dziecko wskazuje nań palcem! A że 
pan ten był najęty — wiem teraz, bo krążył za mną, 
dwa razy spotkałem go w m ieście. . .  Widocznie już 
dawniej miał misję, że gdziekolwiek mnie spotka. . .  
że mnie pozna wogóle. . .  Wiem także, że nie kaucję 
wpłaciła mu pani, lecz nagrodę za czyn bohaterski!...

— Dość tego!
— O dość w istocie! Dziękuję pani hrabinie, że 

mnie zaszczyciła aż szefem . . .  i swojem aż tutaj 
przybyciem, gdy jej znać dano, że tu jestem ... bo 
tak było, nieprawda? — trząsł się w uniesieniu.

Panna Danusia w oszołomieniu słuchała tych 
niesłychanych zarzutów, a hrabina wyjść nie mogła 
ze zdumienia, że nieśmiały chłopak na takie zdo­
bywa się zuchwalstwa.

— Prawda — nieprawda, moim jeńcem jesteś! 
Za wszystkie swoje wybryki, za wszystkie tajemne 
eskapady, za łamanie rozkazów przełożonych przede 
mna dziś acan odpowiesz! — chłonęła oczyma jego 
postać, gorącym protestem wspaniałą.

— A jeśli nie odpowiem? — hardział, jakby 
bliskość panny Danusi już pełną mu dawała 
przewagę.

W drzwiach ukazała się panna Ludwika, za nią 
Mackrott z asystą.

— Jakże tam wypadły oględziny? — zagadnęła 
szefa policji hrabina.

— 0! nic takiego! Ubolewam tylko, że ichmośó 
panny Kayzer maja zbyt niedbałą służbę. W ostatnim 
pokoju są świeże kałuże ze stopionego błotnistego 
śniegu. Należałoby. . .  usunąć ślady źle wytartych 
butów.

(Ciąg dalszy nastąpi)-

Wydawca za „Głos Narodu" Ską z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef W archałowskl Drukami* „Głosu Narodu" pod xarzt R-Eerką,


